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Przelawszy na język polski pierwsze, 
czyli na prawidłach czystej filozofii oparte 
dzieło o Chrystyanizmie p. Augusta Ni­
co las— i stanąwszy za nim u kresu wiel­
kich wielkiej prawdy dowodów,— sądzę, źe 
nie będzie może rzeczą zbyteczną, z tego 
szczytu boskiego natchnienia i wiary —  
z tego stanowiska nadziei i trwogi— z tej 
widowni nieśmiertelnych przeznaczeń i ca­
łe j wiecznej przyszłości — słodki wypo­
czynek strudzonej przygotować myśli, ode­
tchnąć przykładami wiarą wzbogaconego 
rozumu, spój rzyć na bujną niwę człowie­
ka, co zdrowem i dobrem ziarnem zasiana,
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4 D O D A T E K  D O  D Z I E Ł A

lub rozwagą ducha uprawiona, błogosła­
wione wydaje owoce;— wreszcie, obok dzieł 
Boga, stawić dzieła człowieka— porównać 
szczytną wielkość nieba ze znikomą tego 
świata wielkością— i tą drogą,na granicach, 
że tak powiem, czasu, dorzucić jeden wię­
cej kamień do stojącego tam od wieków 
pomnika nieograniczonej niczem wieczno­
ści. — Jak to oko, co od razu silnem za­
chwycone światłem, wyciśniętą nim łz ę  
wdzięczności w jego cienie unosi, i tam 
niemal lepiej widzi, bo go światło nie 
odurza, a dobroczynny promień oświeca, 
tak i dusza człowieka, prawdą Boga za­
chwycona, na łonie zimnej rozwagi lepiej 
ją pojmuje, i w jej tajemnicę mocniej uwie­
rzy, bo i Ona jest wiary promieniem— nie­
jako jej posłannikiem, przepowiednią, rę­
kojmią. — Szczęśliwy przeto, kto wiarą 
w tajemnicę doszedł do wiary w chry- 
styanizm;— pocieszony, kto nocy otoczony 
pomroką, żyje dziennego światła nadzieją;—  
spokojny, kogo w cieniach i tajemnicy do­
czesnego życia, oświeca promień wiecznej 
przyszłości.— Nie każdemu wprawdzie jest 
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O C D R Y S T Y A N I Z M I E . 5

dane umieć prawdę dowodzić; ale każdy 
wiarą może ją w sobie ustalić. Nicolas 
dowiódł, bo był prawdą natchniony,— Mo- 
lene jego natchnieniem przemówił, bo wie­
rzył. —  Napoleon, po trudach wielkości 
światowej, sobie samemu i czytaniu Ewan­
gelii oddany, bystrym chrześcianina poglą­
dem zmierzył całą znikorność swojej wiel­
kości, bo i on w bóstwo Jezusa Chrystusa 
uwierzył.

Wszystko dowodzi, że nie ma wielkości, 
nie ma prawdziwego rozumu, któryby nie 
zwrócił oka sumnienia na Syna człowie­
czego, nie padł przed nim na kolana, i nie 
odezwał się słowy syna Jonasza albo 
Kalwaryjskiego Setnika: „ Ty jesteś w rze­
czy samej Synem Boga.“ ( i )

Taka więc wiara, takie na głębokiej 
rozwadze i dojrzałem doświadczeniu 
ugruntowane zdania, — ta nakoniec obok 
innych powaga Molena, który w krótkich 
pięknej wymowy wyrazach zebrał główne 
rysy piórem znakomitego naszego pisarza

(1)  Ma teuiz  X V I ,  16— X X V I I ,  54.
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6 DODATEK DO DZIEŁA O CIIRYSTYANIZMIR.

skreślone, — a wyższa jeszcze nad tę po­
waga Napoleona — wytłumaczą może do­
statecznie, dla czego, po szczytnych cliry- 
styanizmu prawdach, któremi do serca i 
rozumu nowy X IX . wieku apostoł prze­
mawia, ośmielam się poniżej zamieścić:

a. Kilka słów Moleña o dziele Nicolasa.
b. Uwagi Napoleona o bóstwie Jezusa 

Chrystusa.

1. BADEM.
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KILKA SLOW MOLENA 

O D Z IE L E  N IC O L A S A . C*)

Przed  ki lku mies iącami,  w  piśmie,  do którego 

w s z a k ż e  żadnej  nie p r zyw ię zu j ę  l i terackiej  w a g i ,  

zamierzałem skreś l ić  obraz tego piętna w y ż s z y c h  

um y s łó w ,  którego  j e s z c z e  w  zupełności  nasze nie z a ­
tar ły  czasy ,  a które p r zynoszą  poc iechę  w  smutku, 
p r zyk re  łagodzą  uczucia,  i l e c zą  ó w  niesmak, jaki 

c iąg le  dnie cz łow ieka  przeplata.  Chciałem odma lo ­
w a ć  i to serce i ten rozum, co w  zupełnej z sobą 

z god z i e  i w  duchu szczere j  bezog lędnośc i  panują nad 

pr zygodami  życ ia ,  i bu r z l iw ego  i spoko jnego  razem. 

S ł o w e m ,  pragnąłem w y k a z a ć  i uwyda tn ić  żołnierską 

Chrześcianina duszę.

(*) W j  jęte  z fcuilletonu Dziennika Sporów pod datą 
11 Października 1851.
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Bohater mego  pisma p r z y s w o i ł  sobie  prawo mó­

wien ia  o przedmiotach św ię tych ,  n i e  będąc ani teolo­

g iem,  ani św ię t ym ,  p r zec iwnie  c z ł o w i ek i em  n ieświa­

domym,  którego ciało w  znojach zahartowane i na 

kule w y s t aw io n e ,  żadnych innych  umartwień nie 

znało.  Zkądże  w ięc  w  nim śm ia łość  powstała? Ona 

po legała na dobrej  w ierze ,  a n ade w szys tk o  na j e go  
prostocie.  Darem bow iem ludzi  pros tych jest  poufa­

łość, która żadnej nie obraża w ła d z y .  Dzisiaj  j a  sam 

chcę rozbierać przedmiot,  co mnie ty le  zajmuje,  z d u ­

szą,  w  której sobie upodobałem.

A b y  j ą  zbadać,  aby  zm ie r zyć  całą w ie lkość  tego 

o so b l iw szego  utworu, k tóry  boda jby  w s z y s c y  do­

kładnie znali ,  bez wątpienia obce dla nauki pr zy ­

mioty  są tu najpotrzebnie jsze.  Z resz tą  i p. Nicolas 

należy do rodz iny  tego,  którego wskrzes i ł  w  mojej  

pamięci .  W  chwi l i ,  w  której  u c hw yc i ł  pióro dla odda­

nia natchnień w ła s n e g o  serca,  b y ł  w  cieniu ukrytym 

s łngą społeczności ,  sk romnym  fi larem z ciała ula­

nym,  który z z imną po tęgą  nieśmierte lnego uczu­

cia d źw iga  c iężar gmachu całej ludzkości .

P. N icolas p ias tował  urząd w  małem mieście,  

k iedy  jeden z przy j ac ió ł  zażąda ł  od niego d o w o d z e ­

nia prawd rel ig i jnych.  T e n  przy jac ie l ,  uczeń Jana

10 K I L K A  S Ł Ó W  M O L E  N A
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Jakóba,  skutkiem przekonania i zwycza ju ,  oddając 

s ię w y ł ą c z n i e  myśl i  f i lozof icznej ,  do żadnej innej 

nie sk łonny ,  nagle  został  przen ikniony żądzą  w i e ­

rzenia.  Dopiero  co by ł  utracił  s y n « .  Jego dusza, na 
z a w s z e  w sze lk i e go  s zc zęśc ia  ludzkiego pozbaw iona ,  

r o zdz i e ra ją cą  serce rozpaczą  z iemskiego  ż yc ia  tra­

w io na ,  zapragnę ła  silnie p r zysz ł ego  ż yc ia  roskoszy .  

A l e  c z y ż  istnieje drugie ż yc i e?  Tak ie  by ło  zagadnie­

nie,  które do r o zw ią zan ia  podał chrześciańskiemu 
p r z y j a c i e l o w i  ten n i e s zc zęś l iw y  f i lozof ,  o j c o w s k ą  

bo l e ś c i ą  d ręczony .  W ó w c z a s  to p. Nico las  w z i ą ł  się 
do dzieła,  k tórego za rysy  podał b y ł  Paskal ,  aby tak­

że z swe j  s t rony odpow iedz ie ć  na zapytanie ,  jak ie  

przepełnione niepokojem serce daje ro zumow i  w t e ­

dy ,  k i edy  piorun Boski  na nasze g ł o w y  spada, i za 

j e d n y m  zamachem w szys tk i e  śmiertelne nadzie je  

w  proch obraca.  R ozp oc zą ł  w ię c  dalszy c ią g  dzieła 

Paska la ;  i c z e m u źb y  nie pow iedz i e ć ,  ż e j e g o  praca 

w i ę k s z y m  skutkiem u w ień c zon ą  została,  aniżel i  pra­
ca tego po tężnego  pisarza?

I napróżnoby  temu zaprzeczać  chciano!  Paskal  
wątpi ł .  T o  słodkie i w y p o g o d z o n e  świa t ło  w ia ry  j e g o  

dz ie łom nie pr zyśw ieca .  P ióro  o w s z e m  Paskala g r z ę ­

źnie w  grube j  c iemnocie,  j e g o  t w ó r c z y  rozum wątpi

O D Z I E L E  N I C O L A S A .  1 1

http://rcin.org.pl/ifis



przeto i rozpacza.  P ra w da  B oska  podobna do Tego ,  
co w  niej życ ie  zaszczepi ł .  Ta  prawda nie w  g m a ­

chach zrodzona. Owszem  w  niej się o dnaw ia  r o z ­

czula jąca tajemnica ż łobu, w  którym tchnienie Dz ie ­

cięcia Boga  i C z ł ow ieka  ł ą c z y  się z spoko jnem 

tchnieniem istot na jpokornie jszych s tworzenia  ca ł e ­

go.  Jestem aż nad-to p e w n y ,  że p. Nico las  nie w e ź ­

mie mi za złe,  iż j e g o  dzieło p o r ó w n y w a m  z mięsz-  

kaniem, które narodzenie B osk ie  uświęc i ło .  O ileż 

przekładam to ciche schronienie,  od razu ośw iecone  

i w y w y ż s z o n e  przy tomnośc ią  N ieb iesk iego  posłanni-  

ka,  nad o w e  świetne  gmachy  rozumem c z ł o w i e k a  

wznies ione ,  tak próżne jak  nauka, co w  nich mięszka> 
tak smutne jak chwała ,  która j e  zdobi .

Z  razu p. N ico las  chciał  ty lko  napisać list do 

przy jac ie la ,  w z y w a j ą c e g o  po m o cy  j e g o  w ia ry ,  k iedy 

nagle  ob jaw i ł  się mu cud podobny do j edneg o  z cu­

d ó w  Ewange l i i .  K a w a ł  chleba,  dla j ed neg o  c z ł o w i e ­
ka przeznaczony,  w z r ó s ł  do stopnia tej obf itości ,  że 

na w y ż y w i e n i e  całej ludności  w y s t a r c z y ł ;  pod g o ­

dłem natchnienia j e g o  go r l iwe j  mi łośc i  chrześciań- 

skiej ,  list zamieni ł  się w  ks iążkę ,  a z niej w ie lka  

l i czba dusz udręczonych ,  tak jak ta, której  chciał  

z łagodz ić  cierpienia,  już  dotąd n ieoczek iw ane  w y -  

czerpnęła pociechy.

1 2  K I L K A  S Ł Ó W  M O L E N A
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P. N i c o l a s ,  pomimo własne j  niemal  w i e d z y ,  u tw o ­

r zy !  dz ie ło ,  które n iedawno znamienity  pisarz uznał 

by ć  j e d n ą  z n a jw y m o w n i e j s z y c h  i na jmocnie jszych 

r o zp raw ,  j a k i e  k i edy  chrześciańskie pióro w yda ło .

Dz ie j e  re l ig i jne naszego  w ieku  m a ją  d w a  czasu 

okresy  bardzo uwyraźn ione ,  których znamieniem są 

dw ie  ks ięg i :  Duch Chrześc iaństwa ( l e  Genie du 

Christ ianisme)  i dz ieło p. Nicolas.  Z  panem Chateau- 
br iand w ia ra  do nas wróc i ła  pod opieką r ym o tw ór -  

s twa.  Nauki  z esz ł ego  Stulecia nadto w ie lk i  j e s z ­

cze w p ł y w  na umysłach w y w i e r a ł y ,  aby  w iara  m o ­

g ła  się obe jść  bez w s z e lk i e g o  orszaku i przedstawić  

się nam o własne j  sile. Potrzeba by ło ,  ż eby  Atala,  

Chaktas,  Ś w ia t  n o w y ,  ż eby  m ó w i ę  ta w id ow n ia  

i osób serce porusza jących  i w id n o k r ę g ó w  za ch w y -  

cającemi  przedmioty  w zb og ac o n y c h ,  obudzi ła w  u m y ­

słach, naw yk ły ch  do pospol i tego rzeczami,  gardzenia,  

nie jakie iskierki  ś w i ę t e g o  zapału.  Z tego w y m u s z o ­
nego s tanowiska  w y o b r a ź n i  w  sprawie  święte j  w y -  

rodzi ło się bez w ą tp i e n i a  uczucie bardzo niedo­

kładne,  które w s z a k ż e  mojem zdaniem zby t  ostro 

wie lu  gani ło pisarzy  i sam nawet  p. N i c o l a s ;—  chcę 

tu m ó w i ć  o tern uczuciu,  j a k ie  Re l ig i jnośc ią  zwano .  

B y ło  to o w s z e m  bardzo w ł a ś c i w e  wzruszen ie  serca,

O D Z I E L E  N I C O L A S A .  13
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torujące drogę  dla nauki,  która.,  jak  spodz iewać  się 

należy,  z w y c i ę z t w o  odniesie.  B e z  tej pobożności ,  nie­

co po w iem  wym u szon e j ,  ale z sz lachetnego smaku 

i n iezmyś lonych  natchnień w y r o s ł e j ,  p rzezwane j  w i a ­
rą  sztuczną,  Chrześc iańs twem pacierzowern,  bez 

tej m ów ig  pobożności ,  n a bo ż e ń s tw o  g runtowne ,  któ­
re teraz właśnie  zamierza  p o ł o ż y ć  kamień w ę g i e l n y  

s w e j  po w ag i ,  by łoby  opóźn i ło  d o b ro c zy n n e  w ła s n e ­
g o  działania skutki.

D l a t e g o  też nie będz iemy  r zucać  k lą tew,  ani c z y ­

nić uszczyp l iwych  w y m ó w e k  epoce ,  którą n a z w ie m y  

r y m o tw ó r c z y m  okresem w ia ry  19 wieku.  P o w i e m y  

ty lko,  że ta epoka już  j es t  poza nami .  Dzieło p. N i c o ­

las n ow ą  erę poczyna.  W  tych czasach  burz l iwych ,  

czasach c iemnoty ,  w  których nam B ó g  żyć  nakazuje,  

nie można się domagać od myś l i  r e l i g i jnych  obrazu 
słodkich ułudzeń, albo tego d ź w i ę c z n e g o  pienia,  któ- 

r eby  nas na naszej  drodze z a c h w y c a ł o ;  od nich się 

t y lko  żąda,  aby b y ł y  si łą zbro jną  i n iepokonaną,  

p r zewodn ik i em nasze toru jącym krok i .  T e ra z  już 

na s tanowisku w ia ry  nie c zyn ią  śm ieszne j  różn icy  

p o m i ę ih y  rozumem a sercem, która by ła  źródłem 
tylu b łędów.  Nie  ma już  dziś w  nasze j  duszy  tego 

faryzeusza ,  coby  s to jąc za pobożną  n iew ias tą  kię-

14  K I L K A  S Ł Ó W  M OIL E N A
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czącą  u stóp Zbaw ic i e la ,  na ig raw a ł  się i wątpi ł .  

Jest w  nas j ed na  t y l k o  istność, która się odezwa ła  do 

Jezusa: Jestżeśty Chrystusem'? I tej to Istności  p. N i ­

colas odpow iedz ie ć  usiłuje.
A l e  j a k  podstawą Ewange l i i  j est  ks ięga  Rodza ju ,  

i sama ks i ęga  Rodzaju  opiera s w ą  pewność  na stałej 
w i e r z e  w  j ednego Boga ,  tak i p. Nicolas,  zanim zba­

dał  Re l i g i ę  Chrystusa,  poczyna  od badania rel igi i  

i p raw a  Mojżesza.  Chociaż w  naszych czasach fa ł ­

s z y w a  l i lozof ia śc iga ła  w ła dzę  od ziemi do nieba, 

przecież p. Nicolas nie znajdzie mniemam wielu prze­

c iw n ik ó w ,  sk łonnych  do toczenia sporu nad d o w o ­

dami,  jak i e  c i e rp l iwie  o istnieniu Boga  nagromadzi ł .  

A l e ż  on w  tej niezaprzeczonej  prawdz ie ,  na czele 

sw o j e g o  dz ieła zamieszczone j ,  chce ty lko w id z i eć  

początek prawd dalszych:  bo deizm taki,  jakim go 

Jan Jakób by ć  rozumiał ,  odosobniony od w s z y s t ­

kich do gm ató w  upładniających dla duszy ideę o ist­

ności n i ew ypow ied z ian ie  dobrej ,  ten deizm z imny,  
zn iechęca jący  miłoś<ć i odpycha jący  modl i twę ,  jest 

r ów n ie  surowo odpartym w  piśmie tego re l ig i jnego  
ducha, j a k  sama nauka ateusza. P.  Nico las  nie w i e ­

rzy ,  aby  B ó g  po s tworzeniu św ia ta  b y ł  się oddal i ł  

od sw o j e g o  dzieła,  nie przypuszcza  pomiędzy  S t w ó r ­

O D Z I E L E  N I C O L A S A .  15
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cą a s tworzen i em  w ieczne j  otchłani m i l c z en ia ,  która 

przestrasza i niepokoi .  W  j e g o  przekonania  niebo po ­

łączone  z z i em ią  ta jemniczym ob jaw ien ia  łańcuchem.

D w a  są w  św ie c i e  w zgór za ,  na których zabrzmia­

ło s ł o w o  Boże :  góra  Syna i  i Ka lw ary i .  P.  Nico las ,  

zanim schy l i ł  korne  czo ło  przed E w a n g e l i ą ,  schy la  
j e  przed k s i ę gą  Rodzaju.

P e w ie n  żo łn ierz  pełen rozumu i o d w a g i ,  co przed 

rokiem w  da lekie się puścił  kraje,  tam gdz i e  m ia ły  

mie jsce  w ie lk i e  z jaw iska  rel igi jne ca ł ego  świata ,  

powiedz ia ł ,  że w y j e c h a w s z y  w  t ow a r z y s tw i e  nauki,  

wróc i ł  w  t o w a r z y s tw i e  w ia ry .  Zna laz ł  on w  ks i ę ­

dze Św ię t e j  przewodnika ,  którego p e w n o ś ć  każdy  

krok mu potwierdzał .  Z iemia ,  po której deptał, nosi ła 

na sobie w idoczną  cechę zupełnej  z g o d y  z każdem 

s łowem ks ięg i  Bożej .  Tam,  gdz ie  P i smem Ś w i ę t e m  

pouczony  wiedz ia ł ,  że uderzył  g rom  g n i ew u  B osk i e ­

go ,  tam mu i z iemia s w o j e  rany r o z w a r ł a ,

P. N ico las  tem w iększe  odnosi  z w y c i ę z t w o ,  im
9

więce j  codzieu nauka hołdu oddaje Pismu Św ię t emu .  

Ob jaw ia  nam wie lk ie  odkryc ia  Cuyiera,  s tw ie rdza­

j ą ce  p ra w d y  ks ięg i  święte j .  K s i ę g a  zaś św ię ta  

urękojmia E w ange l i ę .  M o jżesz  j es t  p i e rw szym  

św iadk iem Jezusa Chrystusa,  bo przy j śc ie  Messya-

16 K I L K A  S Ł Ó W  M O L E N A
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O D Z I E L E  N I C O L A S A . 17

sza  by ło  przepowiedz iane  w  ks ięgach św ię t y ch .  

W  dziele p. N ico las  napo tykam y  szlachetne i r o z ­

r z ewn ia ją ce  ustępy o wszys tk i ch  proroc twach,  które 

o g ł os i ł y  światu p r z yb yc i e  Zbawic ie la .  Z  s z c z e g ó l ­

n ie jszą m o cą  w y m o w y  daje nam do zrozumienia  

ta jemnicze o c z ek iw an i e  całej ludzkości  na Odku­
piciela, bo przed Chrystusem ludzkość by ła  tra­

w io n a  niepokojem,  w y w o ł a n y m  tym s zc zy tnym  

utworem wyobraźn i ,  że Ten ,  który w y t ł ó m a c z y ł  

cierpienia i ł z y  pob łogos ław i ł ,  sam m óg ł  t y lko  

ukoić.  W p o ś ró d  tylu do rozumu p r z em aw ia ją c ych  

myś l i ,  w  dziele p. Nicolas j akże  z a c h w y c a j ą c ą  

j es t  ta, kiedy się zapytuje:  coby  się b y ł o  s ta­

ło ze św ia tem,  g d y b y  mu się nie b y ł  ob jaw i ł  

Pos łann ik którego oczek iwa ł?  P. N ico las  daje nam 

dz iwne j  piękności  obraz czasu, jak i  w y b r a ł  Jezus 

dla zesłania  na z iemię nieśmiertelnej  o j c z y z n y ,  

której Jego k rw ią  zbroczone ciało i Jego k r z y ż  

z w y c i ę z k im  by ły  sztandarem.

W s z a k ż e  to już przed zgon em  B osk im  dusza 

ludzka śmierc ią  zagrożoną została, śmierc ią ,  m ó w ię ,  

bo ta o j c zy zna ,  powrócona  jej przez Chrystusa,  

a bez której  nie módz ż yć ,  s tanowi  ch w a l ę  duszy,  

ta m ó w i ę  o jczyzna,  t( t kraina B o g a ,  p r a w d y ,
2
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cnoty ,  w y m y k a ł a  się z w o ln a  duszy c z ł o w i e ka  

pod zasłoną przestraszające j  c iemnoty.  T r z eba  by ło ,  

aby albo Chrystus przyszedł ,  albo żeby  się świa t  

w  n iwecz  obróci ł .  O w ó ż  co nam p. N ico las  d o w o ­

dzi. Bez pośrednictwa bo w iem  nowe j  potęgi  w  rze ­

czach ludzkich,  barbarzyńs two ,  które pożarło społe­

czność  pogańską,  samo do go r yw a ło ,  dotknięte zboj- 

c zym  ciosem w yuzdanych  zmyślności .  Chrystusa 

p r zybyc i e  b y ło  zapowiedz iane ,  i Chrystus by ł  konie­

cznym.  O w ó ż  jeszcze  dw ie  p rawdy ,  które p. N ico las  

nam wyk łada .  Teraz ,  zapy ta jmy :  Chrystus j e s t ż e  

Synem  Bożym*? Ten,  który  si łą ki lku s łów  i w łasną  
śmierc ią zdołał  tego dokazać ,  czego  ani f i l ozo fowie ,  

ani r y m o tw ó r c y ,  ani m ó w c y ,  w y c z e r p n ą w s z y  w s z e l ­

kie zasoby  w y m o w y ,  c z ego  ani w o j o w n i c y  s t rac iw­

szy  tys iące  ludzi, nie mogl i  ani dokonać,  ani p r z ed ­

s i ęw z ią ć ,  ani o tem nawe t  pomyśleć ,  Ten by łże 

p r z y r o d y  Boskie j ,  albo tak z ciała z lepiony jak  m y ?  

to j es t  ostatnie zadanie,  które rozw iązu je  ks iążka 

p. Nico las .

W  czasie,  w  którym tak nie na rękę  z jaw i ło  się to, 

co ka leczy  n i edorzeczny  i be zbożny  dogmat r ó w n o ­

ści,  mnós two  u m y s łó w  j es t  obrażonych  Bós tw em  

Chrystusa.  Z ró bm y  z Jezusa fi lozofa,  mędrca,  pra-
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w o d a w c ę ,  p r z ewodn ika  zamięszek ,  j ak  to mieć 

chciał  Kami l  Desmoul ins,  a żadnej  do uwierzen ia  

w  n iego nie znajdz iem przeszkody.  A le  zrob ić  z Je­

zusa Chrystusa Boga ,  o w ó ż  rzecz  dz iwaczna.  G d y ­

by  się  by ł  k i edy  B ó g  na z iemi ukazał,  g d y b y  s ło w o  

B o ż e  by ło  s łyszane  i p rzechowane ,  b y ł o b y  w i ę c  

gdz ieś  źród ło  w ła d z y .  C zemżeby  się w t e dy  stała 

m yś l  rozhukana s w a w o lą ,  czem s w a w o ln i e  m y ś l ą ­

c y ,  i ta cała kraina szemrań bez ładu, w  której  chcą 

dziś,  aby  ludzkość,  w y s t a w ia ją c  się na utratę rozu­
mu, po utraceniu w ia ry  ż yć  nie przestała. S a m y m  już 

c zynem  w ia r y  w  Istność Boską,  p r z y b y w a j ą c ą  spe ł ­
nić posłannictwo nadprzyrodzone,  ustala się zaraz  

po rządek na tym ś w i e c k i  z r y w a  się łańcuch poda­
nia tych śmierte lnych istot, których pochodnię,  o j a ­

kiej  m ó w i ł  Lukrecyusz,  ręka ręce podaje.  W  j e j  

miejscu św iec i  świat ło niebieskie,  panowan ie  mędr ­

c ó w  ustaje,  a duma ludzka do tego przyw iedz iona ,  

że opłakuje os i e rocony  tron, na k tóry  spodz iewała  

się w yn ieść  każdego  z zn ikomych  swo ich  po tomków.  

O w ó ż  dla czego  ob jaw ien ie ,  P i smo św ię t e  i cały  prze­

pych Re l i g i jny  n igdy  nie przeminą,  pomimo niektó­

rych n o w y c h  zab i e g ó w ,  tych nawe t  ludzi, którzy zdają 

się bronić  porządku p r z e c iw ko  tym,  co go obal ić pra-
2*
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2 0 K I L K A  S Ł Ó W  M O L E Ñ A

gną.  G m inow ładz two  itaszych czasów zg ię ło  kolano 

przed k rzyżem,  ale go  chyba uży je  w  mie jsce szu ­
bienicy ,  jak to n iedawno powiedz ia ł  jeden z n a j w y ­

m ow n ie j s z y ch  j e g o  c z ło nków ,  na której b łąd i z b ro ­

dnia ludzi gw o źd z iam i  przebi ła ciało s p ra w ie d l iw e ­

go .  Od chwi l i  jak go za znak w ia ry  poczy ta ,  musi 

się zaprzeć siebie, musi w łasną wiarę  odwo łać .  G d y ­

by  mi zatem wo lno  by ło  dorzucić jeden kamień do 

pomnika,  który wzn ios ła  Nicolasa ręka,  pow ied z ia ł ­
bym,  że na jg ł ówn ie j s zym ,  w ed le  mojego zdania,  d o ­

w od em  bós twa  Chrystusa j est  konieczność tego d o g ­

matu, jako tamy przec iwko rozterkom i d z iw ac tw o m  
rozumu ludzkiego.  A leż  p. Nicolas posiada dosta­

t eczne  środki  na poparcie p raw dy ,  której  chce do ­
wodz i ć .  D ow odz i  j ą  świat łem i nadprzyrodzonem s ł o ­

w e m  Ewange l i i ,  które z ust wszys tk i ch  ludzi  w ia ry  

w y w o ł a ł o  zapytanie:  Czy  tak c z ło w iek  przema­

w ia ?  dow odz i  j ą  wreszc ie  i z w y c i ę z t w e m  M ęczenn i ­
k ó w  nad cierpieniami,  czy l i  k r w i ą  św ię tych ,  cudom 

oddanem św iadec twem.  Kar ty  przez p. Nico las  z a ­

pisane w  tym porusza jącym przedmiocie ,  należą bez 
wątp i en ia  do najpiękniejszych i najbardz ie j  p rzeko­

n y w a j ą c y c h  w  całem j e g o  dziele.  Tam  to z w y c i ę z -  

two  odnosi  ten duch, uposażony w  c ie rp l iwość  i ra-
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O D Z I E L E  N I C O L A S A . 21

zcm popędem myś l i  natchniony;  duch rozsądku i z a ­
chwytu ,  jasnośc i  i zapału.

W  dzie le  godnem wie lk ie j  uwag i ,  napisanem przez 

jedneg o  z w o j o w n i k ó w ,  co w y n ió s ł  z A f r y k i  nie 

samą ty lko  w p ra w ę  stawienia czo ła  n iebezp ieczeń­

stwu,  i chęć do boju,  c zy tam y  ó w  ustęp w y c i ą g n i ę ­
ty z pism muzułmańsk ich— Mahomet jest prorok iem 

B o g a .—  Mojżesz  j es t  s łowem  B o żem .—  Sed-na-Ai ia  

( c z y l i  Pan Jezus Chrystus)  jest  duszą B o g a . — Tak i  

opis, ma jący  w y jaśn ić  znaczenie  Chrystusa,  nic 
z swo je j  piękności  nie traci, chociaż  w y p o ż y c z o n y  

od narodu, który  się od Jego prawa  odwróc i ł .

Ta/c r zeczywiśc i e .  Jest w  E w ange l i i  dusza Boska,  
i tę to właśnie  duszę,  autor dzieła o którem m ó w i ­

łem, pragnie społecznośc i  powróc ić .  Nasz  w i e k ,  

pełen n iespokojności ,  udręczeń,  oczek iwań  i od k ry ć  
namiętnych,  często mi p r z y w ió d ł  na pamięć  sen 

Jana Paw ła .  T łu m y  ludzi, na roz leg łych  rozpostarte 

mie jscach i w  k tórych  wo lność  poszuk iwań,  dar 

ruchu i odkryc ia  do n ieskończoności  p o w ięk s zy ł  się, 

szukając w s z y s tk i e g o  i zna laz łszy  w szy s tko ,  chcą 

nakoniec szukać i znaleźć  Boga .  W  miejscu o w e g o  
ponurego po jaw ien ia  się w  umyś le  r y m o tw ó r c y  nie­

mieck iego,  j ak i e żby  by ło  dla tej ludzkości  szczęście ,
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g d y b y  się spotkała z po jaw ien iem  promie nie jącem, 

gd yby  m og ła  w  pośród siebie w p ro w a d z i ć  Chrystusa 

ż y j ą c eg o  i g ło szącego ,  że grzech  z w y c i ę ż o n y ,  że 

śmierć z w y c i ę ż o n a ,  że przeto i w  kolei r z ec zy  w ą t ­
pienie z w yc i ę żo ne .  Dopóki  c z ło w iek  wątp i ,  dopóki  

św ia t  nie będzie wo len  od ucisku i c iemnoty ,  c iężar  

sumienia dręczyć  nie przestanie,  każdą uciechę 
osłona smutku pokryje .  Czuł  to Lukrecyusz ,  i dla tego 

zaparł  się Boga ,  czuł to także i Nicolas,  i dla tego 

s twierdz i ł  Chrystusa. A b y  się uwoln ić  od sępa,  

przec iw któremu Prometeusz u ż y w a ł  obrony n iezna­

j o m e g o  Z b a w c y ,  aby  u łagodzić  niepokoje naszych 

przeznaczeń,  dw ie  t y lko  do w y b o r u  pozostają drogi :  

albo ż y ć  w  trapiącym pokoju ateusza,  albo w  b ło ­

g o s ł aw io n y m  pokoju w ia ry .

P a w e ł  dc Jlo le n c s .
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UWAGI NAPOLEONA
O BÓSTWIE

J E Z U S A  C H R Y S T U S A .  (*)

N a w ysp i e  Ś. He leny  dosyć  często m ów io no  o re- 
ligi i . Jednego dnia r o z m o w a  by ła  bardziej  o ż y ­

w io n ą ;  roztrząsano nader w z n io s ł y  przedmiot  o B ó ­

s twie  Chrystusa.  Napoleon broni ł  prawdy  tego d o g ­

matu, w y m o w ą  tw ó rc zego  rozumu i niejakim odc ie­
niem w ia ry  ko rsykanom  i w łochom w ła śc iw e j .

Jenerał  Bertrand by ł  Jego przec iwnik iem i śmiał  
po w ą tp iew ać  o Bós tw ie  Jezusa C/irystusa.

N a  zarzuty Jenerała,  Napoleon odpowiedz ia ł :

» Z n a m  ludzi i dlatego Ci powiadam,  że Jezus nie 
jes t  c z łow iek iem.

(* )  Dzieło p.  Beauterne pod tylułcm Sentiment de 
Napoléon sur le Christianisme; conversations religieuses 
recueillies il Sanite-Héléne. Puissy, Olivier Fulgence im­
primeur-éditeur 1845, ch. Y i.
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» P o w i e r z c h o w n e  u m y s ł y  upatrują podob ieństwo 

pomiędzy  Chrystusem a za łożyc ie lami  państw,  z d o ­

by w cam i  i Bogami  iuuych rel igi i .  Tu żadne niema 

miejsca. P o m i ę d z y  Chrys tyan izmem a j a k ą  bądź in­

ną re l ig ią  j es t  przedz ia ł  n ieskończoności .

» P i e r w s z y  lepszy  to zadanie tak jak j a  r o zw ią że ,  

by le  posiadał  p r a w d z iw ą  znajomość r zeczy  i miał  

doświadczen ie  ludzi.

» K t ó ż  z nas rozb iera jąc  duchem kry t yk i  różne 

w y zn a n ia  narodów,  n i epow iedz ia łby  twarz  w  twarz  

ich za łożyc ie lom.  » N i e — w y  nie jesteśc ie  ani Bogami ,  

»an i  sprężynami Bós twa ,  ani posłannikami N i e b a . . .  

» racze j  Missyonarzami  k łamstwa ,  i pewnie  z tej sa- 

» m e j  by l iśc ie  ulepieni g l iny  j a k  i reszta śmierte lnych.  

» W y  istotnie należyc ie  do szczepu i rodz iny  Adama ,  

» s k ładac i e  j ednę  całość z w szys tk i em i  namiętno- 
» ś c i a m i  i wys tępkam i  od j e g o  rodu nieoddzie lnemi;  

» t ak  dalece:  że te namiętności  i wys tępk i  w y p a d a ło b y  
» z  w am i  razem ubóstwiać.  Na  was zych  świą tyn iach  

» i  kapłanach w y r y t e  j es t  piętno W a s  samych.  Je- 
»»żel iśc ie się domaga l i  od poddanych czci  j aka  się 
» t y l k o  Bogu samemu na le ży ,  to by l iśc ie  natchnieni 

» p y c h ą  p r z y r o d z o n ą n a j w ) ż s z e m u s t o p n i o w i  znacze-  

»n ia .  I z razu pewn ie  ani dobra w o la ,  ani sumie-
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>»nie nie b y ł y  w a m  pos łusznemi ,a le  podłość,  potrzeba 

>»i z ami łowan ie  cudów,  c iemnota i z a b o b o n ; — o w o ż  

» p i e r w s i  was i  czciciele.

» T a k i  będz ie  sąd, taki g łos  sumienia każdego,  

k tóry  zbada B o g ó w  i Św ią t yn i e  pogaństwa.

» M o c  rozpoznania p ra w dy  jest  darem nieba i w ła -  

śc iwem  znamieniem ce lu jącego  ducha; ale niema ta­

kiego ,  k tóryby  od razu niezdołał  k łamstw a  odrzucić.  

K a żd y  fałsz wst rę t  w zn i e ca  i na p i e rw szy  rzut oka 

spostrzedz się daje.

» W p r a w d z i e !  w z m a g a  się coraz  w i ę k s z y  potok 
zarzu tów miotanych p r zec iwko  prawdz iwe j  Re l ig i i .  

Tak jest ;— ale dla c z egó ż  żadnego nie c zyn ią  zarzu­

tu f a ł s z y w y m ?  Oto dla t ego ,  że bez najmniejszej  

wątp l iwośc i  ca ły  świa t  je  za f a ł s z y w e  poczyta ł .

N igdy  mędrcy  Grecyi ,  Py thagoras ,  Sokrates,  Ana-  

xagor ,  albo P e ryk les ,  pogańs twa  nie uznawal i  być  
p ra w dą  be zw zg lędną .  T y c h  wie lk ich  ludzi b a w i ł y  

opowiadania dobrego Homera ,  j ako  dzieje ba jeczne 

zachwyca jące j  w y o b ra ź n i ,  ale na nich czci  n i ew y -  

mog ły .
»P r z e c iw n i e ,  n a jw y ż s z e  rozumy od czasu ukazania 

się chrześc iaństwa z a c h o w a ł y  w ia rę ,  w iarę  ż y w ą ,  
w ia rę  zahartowaną w  tajemnice i dogmata E w a n ­
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gel i i ;  tćikiemi są n ie fy lko Bossuet  i Fenelon których 

powołaniem było tg E w an g e l i ę  opowiadać ,  ale Kar- 
tezynsz i New ton ,  Le ibni tz  i Paskal ,  Kornel iusz 

i Rasyn ,  Karo l  w ie lk i  i Lu d w ik  X IV .  Zkądże  w y ­

p ł y w a  ta n adzwycza jność ,  że godło  tyle tajemnicze 

i c iemne jak iem j  est god ło  A pos to ł ów ,  by ło  przyjęte  

z g ł ę bok iem  poszanowaniem przez na jw iększych  lu­

dzi ,  k i edy  teogonie  wycze rpane  z p raw  przyrody ,  

i które prawdę  m ó w ią c  by ły  ty lko  systematycznemi  

wy jaśnieniami  świata ,  nie m og ły  dla siebie wzbudzić  

czci  w  żadnym ośw ie conym  człowieku'? K tóż  więcej  

przekl inał  Olymp pogański ,  jak poganie  sami.

» N a d e r  jasna tego przyczyna .  Za  zas łoną mito­

log i i  mądry  zaraz spostrzeże b ieg i p rawa  rodzących 

się spo łeczeństw ,  spostrzeże urojenia i namiętno­

ści serca ludzkiego,  gndła i dumę nauki.
»M i t o l o g i a  j es t  re l i g ią  wyobraźn i .  W ies zc ze  ubó­

stwia jąc  własne marzenia,  poszli za pr zy rodzonym 
naszego ducha popędem, który  tak w y s o k o  s w o j ą  

ceni potęgę ,  że czci  nawet  siebie samego ,  bo niezna 

swo ich  granic.
» T u  wszys tko  jest  ludzkie,  w s zys tko  nie jako g ł o ­

si: »J a j e s t em  dziełem s tw o r z e n i a . «— Tu wszys tko  co 

pod oczy  podpada nie doskonałe,  nie pewne ,  nie zu­
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pełne;  wszędz ie  natłok sprzeczności .  Tu cuda, bajki, 

b a w ią  wyobraźn ią ,  ale nie zaspokoją  rozumu. N i e m a  

w y m o w y ,  nie ma rym o tw órs tw a ,  któreby zdołało 

w y t ł o m a c z y ć  Boga,  wy ja śn i ć  początek świata  i ob­

j a w i ć  p ra wa  rozumu.

» P o g a ń s t w o  jest  dz iełem cz łow ieka .  W  niem mo­

żna w idz ieć  j e g o  piętno i w y c z y t a ć  naszą głupotę,  

której  wszędz ie  w y r y t e  są rysy .

» C ó ż  oni w ięce j  w ied zą  jak inni śmiertelni, ci B o ­

g o w i e  tak sławieni ,  ci p r a w o d a w c y  Grecy i  i Rzymu,  

ten Numa,  ten L ikurg ,  ci kapłani Indy i albo M em ­

phis, ten Konfucyusz ,  ten Mahomet.  Nic;  zupełnie 
nic. —  Oni z rzeczy moralnych u tworzy l i  p r a w d z iw y  

odmęt; ale jestże  choć jeden pomiędzy  niemi,  któ­

r y b y  co n o w e g o  pow iedz ia ł  o przysz łem przezna­

czeniu. o naszej  duszy,  o istocie B o g a  i s tworzenia?  

Teozof ia  nie nauczyła nas n iczego,  oczem nam w i e ­

dzieć koniecznie  potrzeba,  i żadnej nam istotnej nie 
w y k r y ł a  p rawdy .  Przedmiotu nawet  re l ig i jnego ni­

gd y  się nie dotknęła,  bo ich teogonia s tanowi  naukę 

nader powik łaną ,  pomieszaną i ciemną!
»Jes t  w  r zec zy  samej p rawda  p ierwotna,  co s ięga 

ko lebk i  c z ło w ieka ,  którą n apo tyk a m y  u wszystk i ch  

lu d ó w ;  prawda palcem B o g a  na naszej  duszy w y ­
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ryta. Jest to p ra w o  przyrodzone ,  z którego w y p ł y ­

w a  powinność ,  sprawied l iwość ,  istnienie B o g a ,  i to 

poznanie czem j e s t  c z łow iek  z ło żony  z ducha i ciała.

»Jedna ty lko  R e l i g ia  pojmuje w  zupełności  prawo  

przyrodzone,  j edna  sobie j e g o  zasady p r zyw łaszc za ,  

j edna uw aża  go  za przedmiot  w ieczne j  i p o w s z e c h ­
nej nauki.  Jakaż w i ę c  ta re l ig ia?—  Chrystyanizm.

»P r z e c i w n i e ,  poganie  nieznal i  p rawa p r z y r o d z o ­

nego;  przekształcal i  j e ,  osłabial i  samolubstwem i od 

r zeczy  publ icznych zaw is ł em  czyni l i .  To  prawo  nie 

miało ani św ią tyn i ,  ani kapłanów,  ani innego schro­

nienia jak w  m o w ie ,  w  której B ó g  j e  p r zechowa ł  

mądrością swo je j  Opatrzności .

»M i to log ia  j es t  św ią tyn ią  po św ię co ną  w ła d z y ,  

rycerzom,  nauce, dobrodz ie js twom przyrody .  M ędr ­

cy  do niej nie mają przystępu. W  r zeczy  samej,  mędr­

c y  są przyrodzonemi  nieprzy jac ió łmi  b a łw o c h w a l ­

s twa,  które ubóstwia  materyę.

»D l a  tego też w  świątyn iach pogan,  nie b y ło  ani 

porządku, ani ducha zgody ;  by ł  to raczej  p r a w d z i ­

w y  odmęt t ys iącznych  sprzeczności .  W id z ia ł e ś  tam 

wo jnę  b o g ó w ,  rzeźbę bez życ ia ,  podz ie l oną i rozdar ­

tą j e d no ś ć — przymio ty  boskie poszarpane,  prze is to­

czone,  n iew ia rą  oba lone— n ie św iadom ośc i  i zarozu­
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miałości rozumowania, zawsze na fałszu oparte— 
wszędzie świeckie uroczystości, wszędzie zwycię­
żającą rozwiozłość, tę cześć dla obrzydłej nieczy­
stości, —  zgoła w bezdennej pomroce zanurzone 

wszystkie rodzaje zepsucia, otaczające spruchniałego 
drzewa bożyszcze i jego kapłana. Czyż więc tym 
sposobem oddaje się chwała Bogu, albo się go raczej 
bezcześci? Sąż to religie i bogowie do porównania 
z Chrystyanizmem?

»Ja odpowiem nie! Powołuję przed mój trybunał 
cały Olymp; wiem czem byli Ci bogowie; ale daleka 
odemnie myśl, abym się miał korzyć przed próżnemi 
widmami. Bogowie prawodawcy Indyan, Chin, Rzy­
mu i Aten, niczem mojej czci dla siebie nie wzbu­
dzają. Nie dla tego, abym względnie nich był nie 
sprawiedliwym, owszem umiem ich cenić, bo znam 
ich wartość. I tak bez wątpienia, książęta których 
istnienie utrwaliło się w pamięci, jak jaki obraz po­
rządku i potęgi, jak ideał mocy i piękności, tacy 
książęta nie byli ludźmi zwyczajnymi. Lecz po­
trzeba także umieć wyrachować skutki ciemnoty 
tych pierwszych wieków świata. Ta ciemnota była 
wielką, bo występki pospołu z cnotami ubóstwiano; 

tak to dalece wyobraźnia główną grała rolę w tej
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ciekawej ułudzie! A więc i przemoc i bogactwo 
i wszystkie oznaki dumy i potęgi, zamiłowanie roz­
koszy i rozwiązłość bez najmniejszego wędzidła, 
wreszcie nadużycie władzy, są uwydatuionemi ry­
sami rodowodu Bogów takich, jakich nam bajka 
i wieszcze przedstawiają, i jakich całej szczerości 
opisują wyrazem.

»W  Likurgu, Numie, Konfucyuszu i Mahome­
cie widzę tylko prawodawców, pierwszą w pań­
stwie odgrywających rolę, i usiłujących najtra­
fniej odgadnąć zadanie społeczne; nic w nich je ­
dnak nie spostrzegam, coby wykrywało bóstwo; 
oni nawet sami tak daleko swoich wymagań nie 
posunęli.

»Jest rzeczą jasną, że dopiero potomność ubó­
stwiła pierwszych tyranów, rycerzy, książąt naro­
dów, i założycieli pierwszych rzeczypospolitych. 
Co do mnie uznaję tych bogów, tych wielkich lu­
dzi za istoty tej samej co i ja przyrody. Wreszcie 
ich rozum w pewnym tylko sposobie od mojego 

się różni. Oni mnie wyprzedzili, oni wielką w swo­
im czasie wygrywali rolę, tak, jak ja ją wygra­

łem w moim. Nic w nich istoty Bóstwa nie obja­

wia, przeciwnie widzę wiele podobieństwa poinię-
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dzy niemi a mną; wiele słabości i błędów zbliża 
ich do mnie i do ludzkości całej. Ich przymioty są 
takie same jak moje, zachodzi tylko różnica w tern, 

jak z nich korzystaliśmy oni i ja, a to wedle tej róż­
ności celów, jakie sobie założyliśmy, wreszcie, we­

dle położenia krajów i okoliczności.
»Nie tak się rzeczy mają zwróciwszy uwagę na 

Chrystusa. Wszystko mnie w Nim podziwia. Jego 
rozum mój rozum przewyższa, a Jego wola w osłu­
pienie wprawia. Pomiędzy Nim i wszystkiem, co na 

tym święcie istnieje, żadnego by najmniejszego nie 
może być porównania. On Jest w rzeczy samej isto­
tą zupełnie oddzielną, Jego idee i uczucia, prawda 
którą głosi, sposób jakim przekonywa, wszystko to 
nie da się wytłómaczyć ani składem organicznym lu­
dzi, ani przyrodą rzeczy.

»Urodzenie Chrystusa, dzieje Jego życia, wiel­
kość Jego dogmatu, dosięgając najwyższego szczytu 
trudności, wpodziwienia godnym sposobie je tłóma- 
czy; dalej, Jego Ewangelia, zgoła cała nadzwyczaj­

ność tej tajemnej Istoty, jej ukazanie się, jej pano­

wanie, jej droga koleją wieków i państw usłana, 
wszystko to dla mnie jest dziwnem i jakąś niedo­
ścigłą tajemnicą... o której bez przestanku marzę.

3
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tajemnicą stojącą tuż przed rnojemi oczyma, tajem­

nicą nieustającą, której nie mogę zaprzeczyć, i któ 
rej również wytłómaczyć nie zdołam.

»Tu ja nic ludzkiego nie upatruję; owszem, im wię­
cej, im pilniej śledzę, widzę, że wszystko przewyż­
sza moje pojęcie, i wszystko nie przestaje być wiel- 
kiem, tą wielkością, która nad wszystkiem panuje; 
a jakkolwiek głęboko się zastanawiam, z niczego prze- 
cie rachunku zdać sobie nie jestem w stanie. Jego 
Religia jest tajemnicą w Nim samym zamkniętą i wy­
pływa z rozumu, który pewnie nie jest rozumem 
człowieka. Jest tam jakaś głęboka oryginalność, 
co stwarza cały szereg słów i prawd nieznanych. 

Jezus nie radzi się żadnej naszej nauki. W  Nim tyl­
ko bezwzględnie samym można znaleźć naślado­
wnictwo lub przykład Jego życia. Nie jest to także 

filozof, bo działa cudami, i od początku Jego ucznie 

byli Jego czcicielami. Więcej ich przekonywa od­
wołaniem się do uczuć, jak przez wystawny rozwój 

układu i logiki; dlatego też nie narzuca im ani przed­
wstępnych nauk, ani uczonych wiadomości. Cała 

Jego Religia na wierze polega.

»Wrzeczy samej, przyznać należy, że wiadomości 

i filozofia w niczem nie dopomogą Zbawieniu. Jezus
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przybywa tylko na świat dla objawienia tajemnic 
ieba i praw ducha. Dlatego też ma wyłącznie do 

czynienia z duszą; z nią tylko obcuje, i jej samej 
swoją Ewangelię przynosi. Dusza mu wystarcza, 
jak i on wystarcza duszy. Aż do jego czasów ta 
dusza była niczem, a materya i czas panami świata. 
Na Jego głos wszystko wraca do porządku. W ia ­

domości i filozofia stuły się pracą podrzędną, dusza 
odzyskała swoje możnowładztwo, całe scholastyczne 
rusztowanie runęło, jak budowa w gruzy zamieniona, 
za pomocą tego jedynego słowa— w i a k a .

»Jakiż władca, jakież słowo, taką wielką prze­

mianę zrodzić może! Z jakąż to powagą Chrystus 
daje^ludziom naukę modlitwy i swoją wiarę w nich 
wpaja? Nikt Mu nic zaprzeczyć nie może, bo naj­
przód Ewangelia zamyka w sobie najczystszej mo­
ralności prawidła, bo powtóre dogmat w tein, co 
w sobie ciemnego mieści, nie jest czem innem, jak 
ogłoszeniem i prawdą tego co istnieje, tego czego ża­
dne oko zobaczyć i żadne rozumowanie dosięgnąć 
nie zdoła.

»Któż będzie tak nierozsądnym, aby zaprzeczał
nieustraszonemu wędrownikowi, kiedy ten opowiada
cuda o cyplach lodowatych, które sam tylko jeden
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zwidzie się odważył? Chrystus wigc jest tym śmia* 
łym wędrownikiem.— Można bez wątpienia nie bye ła­
twowiernym, ale nie godzi sig powiedzieć:— Tak 
nie jest.

»Wreszcie, radźcie sig filozofów w przedmiocie 

tych zadań tajemniczych dotyczących istoty czło­

wieka i religii, jakaż będzie ich odpowiedź'? Któryż 
człowiek Odrowego rozsądku pojął układy metafizy­

ki dawnej i teraźniejszej, tej próżnej i szumnej ideo­

logii, żadnej nie mającej styczności z naszem życiem 

domowem, z naszemi namigtnościami. Bez wątpie­
nia, ciągłą pracą można sig dostać do klucza filozofii 

Sokratesa albo Platona, ale na to trzeba być metafi­
zykiem, a nadto po długich latach nauki nabyć w y­
łączne wiadomości. Sam zdrowy rozsądek, serce, 
rozum prosty, wystarczy do zrozumienia Clirystyani- 
zmu.

»Religia chrześciańska nie jest ideologią, ani me­

tafizyką; przeciwnie, prawidłem do wykonania ła- 
twem, kierująeem sprawami człowieka; prawidłem, 
które go poprawia, który mu doradza i towarzyszy 
na całej jego prowadzenia sig drodze. Biblia do­
starcza uzupełniony szereg dziejów ludzi i czynów, 

celem wytłómaczenia czasu i wieczności, jakiej ża­
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dna inna religia dostarczyć nie może. Jeżeli taka Re­

ligia nie jest prawdziwą, łatwo być usprawiedliwio­

nym, że się nią w błąd wprowadzonym zostało, bo 
w niej wszystko wielkie— Boga godne.

»Nadaremniebym szukał w dziejach kogoś podo­
bnego do Jezusa Chrystusa, albo czegoś choćby zbli­
żonego do Ewangelii. Ani dzieje, ani ludzkość, ani 
przyroda, niczego mi nie dostarczają, cobym mógł 

z Nim porównać, albo czembym Go wyjaśnić zdołał. 
W  Nim wszystko jest nadzwyczajne.— Im więcej się 
zastanawiam, tem więcej upewniam, że tu wszystko 
wybiega z zwykłej rzeczy kolei, i rozum ludzki 
przewyższa.

»Sami nawet Niewierni nigdy nie śmieli zaprze­
czać szczytności Ewangelii, która w nich wpaja pe­
wien rodzaj przymuszonego poszanowania. Jakież 
szczęście ta księga przynosi tym, którzy w nią wie­
rzą! a ileż w niej cudów uwielbiają, którzy się nad 
nią głęboko zastanowili.

»Wszystkie jej wyrazy są tak ściśle z sobą połą­

czone, że jeden wyraz jest 'p o rę c zyc ie le m  drugiego, 
i tak się wzajem wspierają, jak te kamienie jednę 

składające budowę. Duch, który te słowa spaja, 
est to kit boski, co je w jednę całość wiąże, lub ich
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wielkość przed rozumem ukrywa. Każden tam ustęp 

ma uzupełnione znaczenie, dowodzące i doskonałej 
jedności i niczem nierozprzężonej całości. Jedyna 
to księga, w której rozum spotyka piękność moralną 

dotąd nieznaną i ideę nieskończoności wyższą nawet 
od tej, jaką nam daje stworzenie! Jakiż inny Bóg 
mógł to piętno wycisnąć, dać nam ten ideał doskona­
łości równie wyłącznej jak oryginalnej. Tej księ­

dze cóż zarzucić można? W  niej ani jednego słowa 

dodać, ani ująć nie podobna. Księga to zupełnie różna 
od wszystkich, zupełnie nowa; nic jej nie poprzedza, 
nic po niej podobnego nie wyszło.

»Mówisz o Konfucyuszu, Zoroastrze, Numie, Jow i­

szu i Mahomecie, ale pomiędzy nimi a Chrystusem ta 
zachodzi różnica, że wszystko, co on zdziałał, jest 
dziełem Boga, kiedy przeciwnie w ich dziełach 
wszystko jest dziełem człowieka. Czyny tych ludzi 

ograniczone były ich życiem, oni jedynie za życia 
cześć sobie zjednali, a to bądź drogą namiętności, 

bądź w'ładzy, bądź przyjaznemi im politycznemi 

wypadkami.
»Chrystus wszystkiego od swojej oczekuje śmier­

ci; a czyż to jest sprawą i dziełem człowieka? nie— to 

przeciwnie dziwna rzeczy kolej, ufność nadludzka,
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rzeczywistość do wytłórnaczenia niepodobna. Majćjc 
dopiero kilku niedołężnych uczni, Chrystus był na 
śmierć skazany; umiera, stawszy się przedmiotem 

gniewu kapłanów żydowskich i wzgardy swojego 
narodu; umiera opuszczony i swoi się Go zaparli. 

Jakież mogło być inne przeznaczenie tego, który sam 
przepowiedział, co się z Nim stanie!

>* Wezmąmnie, ukrzyżują(mówif^będę opuszczony 
od całego świata; pierwszy z moich uczni zaprze się 

mnie zaraz na początku mojej męki. Lecz dozwolę 
działać złym; potem, gdy się zadosyć stanie spra­

wiedliwości Boskiej, gdy moją męką grzech pierwo­
rodny będzie odkupionym, odnowi się węzeł czło­

wieka z Bogiem, i moja śmierć stanie się życiem 
mych uczni; wtedy będą potężnymi tak bezemnie 
jak zemną, bo obaczą mnie zmartwychwstałym: 

wnijdę do nieba, i zeszlę im ztamtąd ducha, który 

ich oświeci; duch krzyża da im pojąć moją Ewange­
lię; wreszcie będą w nią wierzyli, będą ją ogłaszali, 

i o niej świat cały przekonywali.

»A ta szalona obietnica, dobrze nazwana przez 
świętego Pawła S z a l e ń s t w e m  K r z y ż a , ta przepo­

wiednia nędznika ukrzyżowanego, co do słowa się
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ziściła.... Sposób zaś jej spełnienia jest może wię­
cej jeszcze dziwnym, jak obietnica sama.

»W  tej mierze nie stanowił ani jeden dzień, ani 

jedna walka. Cóż’? może więc całe życie człowie­
ka? o nie!— była to owszem wojna długa, trzysta lat 
trwająca, walka rozpoczęta przez Apostołów, i dalej 
prowadzona przez ich następców, i przez cały potok 
pokoleń chrześciańskich. — Od czasu Ś. Piotra ci 
w liczbie trzydziestu dwócli Biskupi Rzymscy, któ­
rzy po nim naczelnictwo kościoła odziedziczyli, stali 
się jak i on męczennikami. Tak więc przez trzy 
wieki S t o l i c a  Rzymska była tem rusztowaniem 
przynoszącem śmierć każdemu, który wezwany na 
niem stanął. Rzadko nawet nasi Biskupi w ciągu 

owej epoki trzecliset lat lepsze mieli przeznaczenie.
»W  tej wojnie, królowie i wszystkie potęgi ziemi 

stawają po jednej stronie; z drugiej nie widzę woj­
ska, ale tajemniczą siłę, kilku ludzi tu i owdzie po 
całej kuli ziemskiej rozrzuconych, nie mających in­
nego umówionego znaku, jak wiarę wspólną w taje* 
mnicę krzyża.

»Cóż to za dziwne godło! to narzędzie męki Boga- 
człowieka, którem byli uzbrojeni Jego uczniowie? 

Oni z całem przekonaniem wnoszą do świata krzyż,
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tg gorejącą pochodnię, co się powoli rozszerza. Chry­
stus Bóg, mówią, umarł dla zbawienia ludzi. Jakaż 
zaraz walka, jaka burza otacza temi prostemi stówy 

pokorną chorągiew męki Boga człowieka! Ileż krwi 

z obu stron wylanej! co za zaciekłość! Ale tam 
gniew i wszystkie szaleństwa wzgardy i gwałtu, tu 

słodycz, odwaga moralna, nieskończone zdanie się 
na wolę Boga. W  kolei trzechset lat myśl walczy 

z dzikością uczuć, sumienie z tyranią, dusza z świa­
tem, cnota z wszystkiemi występkami. Leje się 

krew chrześcian potokami, umierają, całując tę rękę, 
co ich zabija; jedna tylko dusza w oporze stawa, kie­
dy ciało wszelkim męczarniom się poddaje; wszędzie 
padają chrześcianie i wszędzie są zwycięzcami.

»Mówisz o Cezarze i Aleksandrze, o ich zdoby  ̂
czach i zapale, jaki umieli wzniecić w sercu żołnierza, 

aby go wraz z sobą wciągnąć do niebezpiecznej w y ­
prawy; ale tu działa miłość żołnierska, przewa­

ga twórczego rozumu, siła zwycięztwa, i wrodzona 
wojsku karność; jest to wreszcie skutek zręcznego 
i prawego dowództwa.

«Lecz jakże krótko trwało panowanie Cezara! 

Ileż czasu utrzymał się zapał żołnierzy dla Ale­
ksandra? Z tej czci korzystali dzień, godzinę,
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w chwilach dowództwa, a najwięcej w ciągu ca ­

łego życia, i to wedle urojeń trafu i czasu kolei, 

wedle wyrachowań sztuki wojennej, wreszcie wedle 
losu wojny; a gdyby ich niewierne opuściło było 

zwycięztwo, czyliż wątpisz, że i zapał byłby ustał*? 
Pytam, czy wpływ wojskowy Cezara i Aleksandra 
przedłużył się po-za ich grobem?

»Możeszże pojmować umarłego, szerzącego zdo­
bycze za pomocą wojska wiernego, i całkiem jego 
pamięci poświęconego? Pojmujeszże widmo mające 
na swe usługi żołnierzy bez żołdu, bez nadziei 

na tym świecie, wpajające w nich wytrwałość i 
wszelkiego rodzaju poświęcenia? Niestety! ciało 
Turenniusza było jeszcze ciepłe, kiedy jego wojsko 

plac boju opuściło pod Montekukuli. A mnie moje 
wojska żyjącego nawet zapominają, jak wojsko kar- 
tagińskie zapomniało Annibala. Owóż władza nas 

ludzi wielkich! Jedna bitwa przegrana obala, a prze­
ciwności odbierają przyjaciół. Iluż ja Judaszów 
obok siebie widziałem. Ali! jeżeli nie mogłem prze­
konać tych wielkich polityków, tych jenerałów, co 

mnie zdradzali, jeżeli się zaparli i mnie i tych cudów 
prawej miłości ojczyzny, i niezłomnej wierności dla 
swego władcy, jeżeli ja, który ich tak często pro­
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wadziłem na pole zwycięztw, nie mogłem, jeszcze 
żywy, ogrzać te samolubne serca, jakimże sposobem 
sam śmiercią zlodowaciały, zdołałbym utrzymać, 
obudzić ich gorliwość'?

»Czy pojmujesz Cezara, wiecznego Cesarza Sena­
tu Rzymskiego, któryby z głębi swego grobowca 

rządził państwem i czuwał nad losami Rzymu? Takie 
jednak są dzieje opanowania i zdobycia świata przez 
chrystyanizm. Owoż władza Boga chrześcian, wie­

czny cud postępu wiary, i rządów jego Kościoła. 
Ludy przemijają, upadają trony, a kościoł niewzru­
szony stoi. Jakaż więc jest moc, co utrzymuje ten 

kościoł oblany burzliwym oceanem gniewu i wzgar­
dy wieku? Jakież jest ramię, co od 1800 lat zacho­
wało go od powodzi tylu zaburzeń, które go już tyle- 
kroć pochłonąć miały?

»W  każdem życiu innem, jak życie Chrystusa, ileż 
niedokładności i losu kolei! Jakiż jest człowiek, któ­
ryby się nie ugiął przyciśniony różnemi przeciwno­
ściami? jakaż jest istota, któraby nie doznała zmiany 
skutkiem wypadków i położenia rzeczy, na którąby 

czas nie wywarł wpływu, któraby nie uległa pod si­
łą zmiennych obyczajów, burzliwych namiętności, 

lub się nie poddała konieczności prawom?
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»Nie dopuszczam, aby kto mógł wskazać jaki byt 

podobny do bytu Chrystusa, byt wolny od wszyst­

kich zmian tego rodzaju, byt czysty, bez żadnej zmazy 
i niezależny od wszelkich losu kolei. Chrystus od pier­

wszego do ostatniego dnia jest ten sam, zawsze ten 
sam, wspaniały i prosty, nieskończenie surowy i nie­

skończenie słodki.— W  życiu, że tak powiem, publi- 

cznem, Jezus do żadnej krytyki nie daje pochopn. Jego 
postępowanie nader rozsądne, zachwyca potęgą i sło­

dyczą razem. Jezus, czy mówi czy działa, jest za­
wsze jasnym, niezmiennym, nieporuszonym. Po­

wiadają, że szczyt wielkości znamionuje bóstwo, ja­

kież więcnazwisko dać Temu, który w sobie wszyst­
kie znamiona szczytnej wielkości połączył?

»Mahometanizm, obrzędy Numy, ustawy Likurga, 
wielobóslwo i prawa Mojżesza, są to raczej dzieła 

prawodawstwa, aniżeli Religii. W  rzeczy samej, ka­

żde z tych wyznań dotyczy więcej ziemi jak nieba. 
Tam rzecz nadewszystko ściąga się do jednego ludu, 

do spraw jednego narodu; a nie jestże oczy wistem, że 
prawdziwa Religia nie mogłaby się ograniczać na je­
dnym kraju? Prawda powinna objąć świat cały.— 
Takim jest chrystyanizm, ta jedyna Religia, która 

niszczy narodowość, jedyna, która głosi jedność i bra­
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terstwo bezwzględne rodzaju ludzkiego, jedyna, pra­

wdziwie duchowa, wreszcie jedyna, która wszystkim 
bez różnicy przeznacza za prawdziwą ojczyznę, łono 
Boga stworzyciela.

»Chrystus, pogardzając czasem, dowodzi, że jest 

Synem przedwiecznego. Wszystkie jego dogmata 
oznaczają jedną i tęż samą wieczność.

»Dlatego też widzimy, jak się widnokręg Jego 
władzy rozszerza i nieskończenie przedłuża! Chry­

stus panuje zagranicami życia i za granicami śmierci! 
przeszłość i przyszłość są zarówno jego własnością. 
Królestwo prawdy, w rzeczy samej, nie zna innej gra­

nicy jak granicę kłamstwa. Takie jest królestwo 

Ewangelii, która owłada wszystkie miejsca i wszyst­
kie ludy. Jezus opanował rodzaj ludzki, tworzy 

z niego jeden naród, ludzi prawych, i tych do do­

skonałego życia powołuje. Nieprzyjaciele Chrystusa 

zależą od niego tak, jak i jego przyjaciele, a to przez 
wyrok, który wyda o wszystkich w dzień Sądu osta­

tecznego.
»Mahomet, nie przeczę, ogłasza jedność Boga; ta 

prawda jest istotą i głównym jego religii dogmatem; 
ale cały świat wie, że o tej prawdzie twierdzi według 

Mojżesza i żydowskiego podania. Rozum Mahome­
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ta, albo raczej jego wyobraźnia, spłodziła wszystkie 
jnne dogmata Alkoranu, tej księgi pełnej mieszaniny 
i ciemności, wydanej przez namiętnego twórcę no" 
wycli myśli, który się sili, aby rozumem rozwiązać 
zadania wyższe od samegoż rozumu, a rzeczywiście 
niecne tylko rzeczy tworzy, bo nikomu nie jest dane, 
nawet wielkiemu człowiekowi, powiedzieć coś za­
spokajającego o Bogu, raju i życiu wiecznem, jeżeli 
go w tej mierze Bóg nie pouczy. Dlatego też Maho­
met otyłe tylko jest prawdziwym, o ile się opiera na 

Biblii i na wrodzonem uczuciu wiary w Boga. Zre­
sztą Alkoran jest śmiałym układem panowania i po­
litycznej grabieży.

»Wszędzie w Mahomecie widno jasno człowieka 

dumą przesyconego. Podły służalec wszystkich na­
miętności najdroższych sercu ludzkiemu, jakże po­
chlebia ciału, jakże dogadza jego zmysłowości'? 
Czyż on pragnie Araba skierować ku prawdzie bo­
skiej'?nie;— raczej chce go uwieść wszystkiemi rozko­
szami w tem życiu mu dozwolonemi, i przyobiecanemi 
jako nadzieja i nagroda drugiego. Trzeba byłojakiś 
naród zdobyć, odwołanie się przeto do namiętności 
było koniecznem; dokonał swego zamiaru, ale pow'ód 

jego zwycięztwa stanie się powodem jego zguby.

46 o W A G I N A P O L E O N A
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»Prędzej lub później, ten co dziś wyniesiony, zni­

knie z widowni świata, a krzyż na zawsze pozosta­

nie.

»W  ostatnim rzeczy wyniku, zmysłowość zabija 
narody, tak jak i osoby, które wrodzonem sobie sza­
leństwem uważają ją za podstawę własnego istnie­
nia.

»Więcej powiem: ten fałszywy prorok, zwracając 
się do jednego tylko narodu, uczuł potrzebę wygrania 
dwojakiej roli, roli politycznej i religijnej. Jakoż 

zdobył i posiadł całą potęgę pierwszej; co do drugiej, 
jeżeli miał złudzenie, zabrakło mu rzeczywistości. 
Nigdy nie dał dowodu Bóstwa posłannictwa swego. 

Baz, czy dwa, cbciałsię podeprzeć cudem, i haniebnie 
się zawiódł. Nikt jego cudom nie zaufał, bo i sam 

Mahomet w nie nie wierzył; co także dowodzi, że nie 
jest rzeczą łatwą tym sposobem do przekonania 
przemówić.

»Jeżeli tytuł fałszywego proroka łatwo przystaje 
do imienia Mahometa, to tak dalece jest przeciwny 
imieniowi Chrystusa, że nie sądzę, aby nawet nie­
przyjaciel chrystyanizmu chciał go nim zbezcześcić. 

A jednak nie ma środka: albo Jezus Chrystus jest 
fałszywym prorokiem, albo jest Bogiem.
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»Chrystus niema duszy ziemskiej; przeciwnie cał­

kiem i wyłącznie przywiązany do swego niebieskie­
go posłannictwa. Było dla niego rzeczą nader łatwą 
wywrzeć całą siłę złudzenia i potęgi, stając się czło­
wiekiem politycznym; wszystko mu sprzyjało i w y­

przedzało jego życzenia, gdyby tej potęgi był łaknął.

»Żydzi oczekiwali doczesnego Messyasza, mające­
go pokonać ich nieprzyjaciół, oczekiwali króla, któ­

rego berło miało świat cały poddać ich panowaniu. 
W  rzeczy samej była to pokusa trudna do zwyciężenia 

dla człowieka; był to oraz przyrodzony każdemu 
przywłaszczeniu żywioł. Jezus jest pierwszym, który 

się ośmielił publicznie powstawać przeciwko błędne­
mu tłómaczeniu Pisma świętego. Usiłuje dowieść, 
że zwycięztwa i zdobycze Chrystusa są zwycięztwa- 

mi duchowemi, że tu chodzi o poskromienie występ­
ków, o ujarzmienie chuci, o pozyskanie pokoju dla 

duszy; <i jeżeli Pismo święte ogłasza jawne poddanie 
się całego Stworzenia, mówi tein samem o drugiem 

przyjściu Jezusa Chrystusa, które nastąpi przy końcu 
świata. Jezus starał się jaknajmocniej wpoić tę 
prawdę zupełnie duchową w serce swoich uczni. 

Chciano w wielu okolicznościach Go ująć, ogło­
sić Go królem, lecz On koronę z swoich skroni spy­
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cha, wcale jej przyjąć nie chce, żąda drugiej, którą 
Najświgtsza Panna Jego Matka dla Niego przygoto­
wała, i którą miał przywdziać w dniu wielkiej swojej 
ofiary.

»Jezus również odpycha i inne ludzkie słabości; 
z zmysłami, temi tyranami człowieka, których jest 
rzeczą słuchać, a nie rozkazywać, obchodzi się jak 
z nieprzyjaciółmi. Wszystkie występki nieubłaga­

nie ściga, dręczy namiętności, te przyrodzone ży­
wioły wielkich powodzeń; mówi głosem władcy do 
całego poniżonego przyrodzenia, władcy zagniewa­
nego, żądającego odpokutowania winy. Jego słowo, 
jakkolwiek surowe, wdziera się do duszy jak powie­
trze lekkie i czyste,— do sumienia przemawia, i taje­
mnym sposobem przekonywa.

»Jezus nie zważa na sprawy publiczne, jako zby­
teczne dla prawdziwych chrześcian, dla tych czcicieli 
dogmatu boskiego braterstwa.

»Owoż niezawodnie człowiek wyłączny, owoż 
kapłan, owoż i Religia zupełnie różna od innych re- 
ligij; a ten jest kłamcą, który twierdzi, że gdzieś coś 

podobnego istnieje.
»Prawda, że Chrystus przywięzuje do naszej wia­

ry mnóstwo tajemnie. Jednak rozkazuje z tą powa­

http://rcin.org.pl/ifis



50 C W A G I  N A P O L E O N A

gą, która wznieca wiarę, chociaż żadnego do niej po­

wodu nie przytacza; odzywając się jedynie tem po- 
dziwiającem słowem: J e s t e m  B ó g .

»Wyraźnie to ogłasza! jakżeż wielki tem wyrze­

czeniem zakreśla przedział pomiędzy sobą a twórcami 

innych rcligij! Co za śmiałość! co za świętokradz­
two! co za bluźnierstwo! jeżeli jego słowa nie były 
prawdą. Więcej powiem: powszechne zwycięztwo 
tym głosem odniesione, gdyby nie było rzeczy w i­
stem zwycięztwem Boga samego, byłoby słuszną na 
pozór wymówką dla wiary,— i razem dowodem dla 
atheizmu.

»Zresztą Chrystus w swoich tajemnicach jest zgo­
dnym z przyrodą rzeczy, która sama głęboką tajem­
nicę stanowi. Życie ludzkie jest tajemnicą wswo- 
jem źródle, w swojem ukształceniu i celach. W  czło­
wieku, około człowieka i w całej przyrodzie, wszyst­
ko jest tajemnicą, ajakżeżby Religia nią być nie miała? 
Stworzenie i przeznaczenie świata są niedościgłą 

przepaścią, tak jak i przeznaczenie i stworzenie jednej 
osobistości. Chrystyanizm przynajmniej nie omija 

tych wielkich zagadnień, wprost do nich się wdziera, 
a nasze dogmata są ich rozwiązaniem dla każdego, 
który w nie wierzy. Poganie przeczyli, że przyroda
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jest tajemnicą, jednak u nich tajemnic było wszę­
dzie pełno: mieli tajemnice Izidy, tajemnice bachan- 
tek, tajemnice mądrości i hańby. Tutaj to słusznie 
powstawać można na tę nieczystą i głęboką pomro- 
kę nocy, która przybytek otacza.

»Jakaż to różnorodna mięszanina sprzecznych 
z sobą zasad, którą nam przedstawia TLieogonia Chal­
dejska Grecka i Egipska! jakiż to ocean idei źle stra­
wionych, idei bez związku, bez hierarchicznego po­
rządku, jakaż mięszanina wzniosłości i niedorze­
czności, czegoś duchowego i świeckiego razem. To, 

co tam jest najwięcej ciemnego, dotyczy widocznie 
początku społeczeństw, ich dziejów, a szczególniej 
ich pierwszych władców; a kiedy dogmat wpaja wiarę, 
i błędy utraconego podania wykrywa, przybytek po­
gański nie przestaje być ciemnym przytułkiem fałszy­
wego światła zmysłów, nieczystem zetknięciem się 
tysiącznych dziwactw wyobraźni, i poświęconem 
schronieniem wszystkich szaleństw serca i wszyst­
kich obłędów całej wieków kolei.

»Taki przybytek, tacy kapłani, mogąż być przy­
bytkami i kapłanami praw'dy? Któżby to śmiał 

utrzymywać? Nie— nigdy nawet sami poganie szcze­
rze temu nie wierzyli. Jeden tylko Chrystyanizmod

4*
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urodzenia ten przywilej prawdy sobie przywłasz­

czał, i miał do tego prawo, bo jego dogmat jest 
w związku i zgodzie z jej prawami. Przeczuwało je 
.wielobóstwo, kiedy na Clirystyanizm z taką wście­
kłością powstawało. Clirystyanizm zawsze odzywał się 
głosem tej nauki, której było przeznaczeniem obudzić 
uśpione sumienia. Jak tylko więc bałwochwalstwo 
widziało się być naruszonem w swojej podstawie, a nie 
mogąc niczem odeprzeć wspaniałego jego głosu, bał­

wochwalstwo, mówię, zagrożone zupełnemswem oba­
leniem, na głos prawdy odpowiedziało głosem wście­
kłości. Ta wściekłość nie była wypadkiem przeko­
nania, ale rozpaczą łych, którzy mieli żyć przestać, 
bo ich życie było ściśle związane z życiem ich bo­
żyszcza.

»Taka to jest niedołężność kłamstwa, które samo 
w sobie nie ma nic stałego. Jakżeż bo na usuwającej 
się pod nogami łodydze błędu mogłaby kieł wypu­
ścić wiara i przekonanie*?

»Wszystkie religie, wyjąwszy Religii Chrześciań- 
skf>j, nie zwracają uwagi na duszę w sprawach 
życia społecznego. Konfucyusz zajął Chińczyków 
rolnictwem. Likurg i Numa chcieli wesprzeć swych 

współobywateli mądrą równowagą praw i zgodą
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społeczności dobrze urządzonej. Mahomet szablą 
swoich uczni do zdobyczy świata sposobił. Wszyscy 
skierowali człowieka ku rzeczom zewnętrznym, ale 
jakiż jest stosunek pomiędzy takiem działaniem 
a uczuciem religijnem? Tam widzę obywateli, na­
ród, prawodawcę, zwycięzcę, nigdzie kapłana. I któż 
inny jak Bóg mógł z tą niezawisłą pewnością uspo­
kajającą sumienie ogłosić takie prawdy, jakiemi są 
istność Boga, nieśmiertelność duszy, wiara w raj i pie­
kło, w te wreszcie dogmata, stanowiące pierwszy za­
kład i podstawę wszystkich religij. Kiedy je Chrystus 
głosi jako istotę swojej nauki, czyni to z całą powa­
gą i niezawisłością znamionującą Syna Boskiego.

»Bez wątpienia, potrzeba wiary, aby wierzyć 
tej prawdzie, z której inne wypływają prawdy. 
Ale raz uznawszy Bóstwo Chrystusa, nauka chrze- 
ściańska przedstawia się rozumowi z całą dokładno­
ścią i jasnością algebraiczną; niemożna w niej razem 
niepodziwiać związku i jedności nauki.

»Ta nauka oparta na Biblii najlepiej tłómaczy po­
dania świata; ona je wyjaśnia, a inne dogmata ści­
śle się z nią łączą, jak te z sobą spojone jednego łań­

cucha ogniwa. Nie przeczę, że istnienie Chrystusa 

jest od jednego do drugiego końca tkaniną całkiem
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tajemniczą, ale ta tajemnica zgadza się z temi, jakre 
mają miejsce we wszystkich istnieniach. Odrzućmy 
ją, świat będzie zagadką; przyjmijmy, będziem mieli 
podziwienia godne rozwiązanie dziejów człowieka.

»Chrystyanizm ma przewagę nad wszystkiemi fi­
lozofami i nad wszystkiemi religiami. Chrzcścianie 
nie tworzą sobie urojeń o przyrodzie rzeczy. Nie 
można im zarzucać ani lekkości, ani oszukańczego 
postępowania ideologów, co sądzą, że wszelkie zaga­
dnienia teologiczne rozwiązali próżnemi sporami 
w tych wielkich przedmiotach. Nierozsądni! ich 
szaleństwo podobne do nierozsądnych myśli małego 
dziecka, które chce słońca ręką swoją dotknąć, albo 
żąda księżyca dla zabawy lub dogodzenia swej cie­
kawości! Chrystyanizm z całą prostotą powiada:

»Nie ma człowieka,któryby Boga był widział, chy- 
baby sam był Bogiem.— Bóg nam objawił czem był. 
Jego objawienie jest tajemnicą, jakiej ani rozum, ani 

duch pojąć nie może; ale ponieważ Bóg przemówił, 
trzeba w objawienie uwierzyć. Czyż to nie jest 
głos zdrowego rozsądku?

»Sama tylko Ewangelia posiada siłę tajemną, siłę 

skutku, jakiś ogień, który działa na rozum i serca 

pochlebia. Zastanowienie się nad Ewangelią rodzi
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takie uczucie, jakie się w nas odzywa, gdy się za­
stanawiamy nad niebem samem. Ewangelia nie jest 
tylko księgą, jest to raczej istota żyjąca z mocą 
działania i potęgi, ujarzmiająca wszystko, co sig jej 
rozszerzeniu przeciwi. Oto na tym stole ta księ­
ga nad księgi (tu Cesar2 z poszanowaniem do­
tknął sig Ewangelii). Nigdy jej czytaniem nie je ­
stem znużonym, i codzień ją  z równą roskoszą do 
ręki biorg.

»Chrystus nigdy sig nie zmienia, nigdy się w swej 

nauce nie chwieje, a najmniejsze jego twierdzenie 
nosi na sobie pieczęć prostoty i wielkości, która pod­
bija naukę i uczonego, byleby tylko całą na Jego 

mowg zwrócił uwagg.
»Nigdzie nie można znaleźć podobnego szeregu pię­

knych myśli, pięknych prawd moralnych. Są to 
jak gdyby w naszych oczach rozwinigte zastępy nie­
bieskie, które w duszy obudzają to samo uczucie, 
jakie mamy, kiedy się zastanowimy w cZasie pięknej 
nocy letniej nad nieskończoną przestrzenią całym 
blaskiem gwiazd promieniejącego nieba.

»Czytanie tej księgi nietylko nasz umysł zajmuje, 
ale go ¡ujarzmia, i nigdy dusza nie może się w niej 

zabłąkać. Wierna Ewangelia, stawszy się raz pa­
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nem naszego sumienia, jest naszą przyjaciółką. Bóg 
nawet jest naszym przyjacielem, naszym ojcem i pra­
wdziwie naszym Bogiem. Żadna matka niema tyle 
starań o dziecię, które karmi. Dusza zachwycona 
pięknością Ewangelii więcej już do siebie nie należy. 
Bóg ją sobie całkiem przywłaszcza, kieruje jej my­
ślami i wszystkiemi przymiotami; ona cała do Niego 
należy.

»Cóż to za dowód Bóstwa Chrystusa! że z władzą 
tak niezawisłą ma tylko jeden cel, a tym, duchowe 
udoskonalenie istot, pozyskanie czystości sumienia, 
prawdy i miłości duszy.— Owoż istotna Religia i jej 
Kapłan.

»A co jeszcze siłą przekonania zachwyca, to 
wszystkie korzyści, i to szczęście, które z takiej wia­
ry wypływają. Człowiek, co wierzy, jest szczęśliwym. 
Ah! Ty nie wiesz co to jest wierzyć, jest to widzieć 
Boga, bo się ma oczy w Niego wlepione! Szczęśli­
wy kto wierzy! niech kto nie chce nie wierzy! Takim 
jest chrystyanizm, zupełnie zadawalniający rozum 
tych, którzy raz jego prawidła przyjęli; chrystyanizm 

sam siebie tłómaczy objawieniem z góry, a następ­
nie wyjaśnia tysiączne trudności, których rozwiąza­
nie nie może mieć miejsca jak tylko za pomocą wiary.
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»Wreszcie,— i to już ostatni mój dowód. Nie ma Bo­
ga w niebie, jeżeli człowiek mógł powziąć i wykonać 
z zupełnym skutkiem olbrzymi zamiar przywłaszcze­
nia dla siebie czci najwyższej, przywłaszczając sobie 
imię Boga. Jezus jest jedynym, który się na to od­
ważył, jedynym, który w całej jasności powiedział 
i niewzruszenie sam o sobie twierdził: J e s t e m  B ó g .  
To wyrażenie o wiele się różni od tego: J e s t e m  B o ­
g i e m , czyli są B o g o w i e .  Dzieje nie wspominają*
0 żadnej innej istocie, któraby sama sobie dawała 
tytuł Boga w znaczeniu niezawisłem. Bajka nigdzie 
nie mówi, żeby Jowisz lub inni bogowie sami siebie 

ubóstwiali.
»Byłoby to z ich strony nadmiarem pychy, po- 

twornem i dziwacznem szaleństwem. Ich dopiero 
ubóstwiła potomność w tych następcach pierwszych 
tyranów. Ponieważ wszyscy ludzie do jednego ro­
du należą, Aleksander mógł się także nazwać sy­
nem Jowisza, ale cała Grecya wyśmiała ten rodzaj 
podejścia. Ubóstwienie Cezarów nigdy nie było 
rzeczą prawdziwą w oczach Rzymian. Mahomet
1 Konfucyusz chcieli tylko uchodzić za działaczy 
Bóstwa. Bogini Numy, Egeria, była jedynie uoso- 
bionem natchnieniem, wyczerpanem w samotności
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lasów, a Bramo wie Jndyan są psychologicznym w y­
nalazkiem.

»Jakżeż więc jeden żyd, którego dziejowe istnienie 
jest więcej potwierdzone, jak wszystkie istnienia 
czasów w których żył, jakżeż ów syn cieśli zaraz 

się udał za Boga samego, za istotę nad inne istoty, 
za stwórcę wszystkich istot? On przyznaje sobie 
prawo do wszystkich czci rodzajów, swoje wyzna* 
nie własnemi buduje rękami. Ten gmach nie z ka­
mieni, ale z ludzi wznosi. Dziwią się zwycięzkim 
Aleksandra zdobyczom, atu się jawi zwycięzca, któ­
ry zagarnia wszystko na swoją korzyść, który je­
dnoczy, który wciela w siebie nie jeden naród, ale 
cały rodzaj ludzki. Cóż to za cud! dusza ludzka ze 
wszystkiemi swojemi przymiotami jest przydatkiem 
do istnienia Chrystusa.

»1 jakiinże jeszcze sposobem? oto dziwem, który 
wszystkie dziwy przewyższa. On żąda miłości lu­
dzi, to jest tego, co najtrudniejsze do osiągnienia 
w świecie, czego mądry zaledwo od kilku przyjaciół, 
ojciec od swoich dzieci, żona od męża, brat od brata 
domagać się może, słowem serca: tego to serca chce 
dla siebie, żąda go koniecznie, i zaraz skutek jego 

odpowiada życzeniom. Ztąd wnoszę o Jego bóstwie.
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Aleksander— Cezar— Annibal— Ludwik XIV, z całym 
twórczym rozumem tego nie dokazali. Zdobyli świat 
cały, a nie zdołali posiadać ani jednego przyjaciela. 
Ja  może dziś jestem sam jeden, który szacuję Anni- 
bala, Cezara, Aleksandra.— Wielki Ludwik XIV, co 
takim blaskiem otoczył Francyę i świat, nie miał 

przyjaciela w całem swojem królestwie, ani nawet 

w własnej rodzinie. Kochamy wprawdzie nasze 
dzieci, ale dlaczego’? Tym sposobem stajemy się po- 
słusznemi natchnieniom przyrody, woli Boga, konie­
czności, którą nawet czują zwierzęta, i której dopeł­
niają; ale ileż to dzieci nieczułych na nasze pieszczo­
ty, na tyle starań, jakie dla nich łożymy? Ileż jesz­
cze niewdzięcznych? A twoje dzieci, Jenerale Ber­
trand! czyliż ciebie kochają? Ty je kochasz, 
lecz z ich strony wzajemności nie możesz być pe­
wnym. Ani twoje dobrodziejstwa, ani przyroda 
nie zdołają w nie wpoić takiej miłości, jaką jest mi­
łość chrześcian dla Boga. Gdybyś umarł, dzieci twoje 
przypomniałyby sobie ojca, używając twego mająt­

ku, ale wnuki zaledwoby wiedziały że żyłeś.....a ty
jesteś jenerałem Bertrand!.... I my mieszkamy na 

wyspie, i ty nie masz innej rozrywki, jak widzieć swo­
ją rodzinę.
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»Chrystus przemówił, a zaraz staje sig Fanem po" 
koleń, i związany z niemi węzłem daleko ściślejszym 
jak wgzel krwi, węzłem daleko świętszym i wigcej 
ważnym jak każdy inny związek, zapala płomień tej 

miłości, co pochłania miłość własną, co przewyższa 
każdą inną miłość świata. Po tym cudzie Jego woli 

jak nie rozpoznać Słowa— Stworzyciela świata.
»Założyciele religii nie mieli nawet wyobrażenia tej 

miłości duchowej, stanowiącej istotg Glirystyanizmu 
pod piękną nazwą litości bliźniego i miłości chrze- 
ściańskiej, bo sig nie strzegli skały, o którą ich za­

miary rozbić sig mogły, bo człowiek, chcąc sig dać 
kochać, nosi w sobie samym głębokie uczucie swojej 

bezwładności.
»Dlatego też bezsprzecznie, największym cudem 

Chrystusa jest panowanie miłości chrześciańskiej. 
On tylko sam zdołał wznieść serce ludzi do rzeczy 
niewidzialnych i aż do ofiary z czasu. On sam stwa­
rzając ofiarg, stworzył w niej wgzeł łączący ziemig 
z niebem.

»Wszyscy, którzy szczerze wierzą w Jezusa Chry­
stusa, czują tg miłość wielką, nadprzyrodzoną, wznio­
słą; jest to zjawisko do wytłómaczenia trudne, prze­
wyższające rozum i pojęcie człowieka, jest to ogień
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święty dany ziemi przez tego nowego Prometheusza, 
którego potęgi wielki niszczyciel—Czas— ani osłabić, 
ani jej trwałości granic położyć może. Ja Napoleon 
tem więcej się tej potędze dziwię, im częściej nad nią 
myślałem, i to jest właśnie, co mi koniecznie dowo­
dzi Bóstwa Chrystusa. Udało mi się wprawdzie 
wzniecić zapal w wielu ludziach, którzy dla mnie 
umierali, ale jakżeż tu porównywać zapał żołnierzy 

z miłością Clirześciańską. Te dwa uczucia tak są 
od siebie różne, jak i ich przyczyny.

»Dla wzniecenia nawet tego 2apału trzeba było 
mojej przytomności, przenikliwości mego wejrzenia, 
mego głosu, mojego słowa; temi dopiero środkami 
zdołałem w ich sercach ogień święty zapalić.... Tak 
jest, posiadam tajemnicę tej czarodziejskiej potęgi, 

co ducha podnosi, ale nie potrafiłbym jej nikomu 
udzielić. Żaden z moich jenerałów nigdy jej we mnie 
nie odgadł, nigdy jej odemnie nie otrzymał.

»Nie posiadam więc tajemnicy uwiecznienia w ser­
cach mojego imienia, utrwalenia miłości dla siebie 
i utworzenia dziwów serca bez pomocy materyi.

»Teraz, kiedy żyję na wyspie Ś-tej Heleny, kiedy 

jestem do tej skały przykuty, gdzież są dworzanie 
mojego nieszczęścia. Czyż kto o mnie myśli? Któż
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się za mną ujmie w Europie? Któż mi wiernym po­
został? Gdzież są moi przyjaciele? Tak: dwócli 

lub trzech— wy, których wasza wierność unieśmier­
telnia, wy dzielicie zemną moje wygnanie, wy mnie 
w niem pocieszacie.«

Tu glos Cesarza przybrał wyraz szyderskiej me­
lancholii i głębokiego smutku.

»Tak jest, nasz byt świetniał całym blaskiem ko­

rony i władzy; twój blask, Bertrandzie! był odbiciem 
mojego, tak jak kopuła Inwalidów przez nas założo­

na słoneczne odbija promienie. Ale nadeszły niepo 
gody, złoto zwolna się ścierało, spadł deszcz nie­
szczęścia i obelg, którym mnie codzień napawają,

i ten ostatnie tego złota odrywa kawałki. My dziśje- 
steśmy tylko ołowiem, Jenerale Bertrand! a wkrótce 

moje zwłoki będą spoczywały w ziemi.

»»Takie jest przeznaczenie wielkich ludzi! Takie 
było Cezara i Aleksandra. Zapominają o nas.— 

Imię zwycięzcy, tak jak i irnię Cesarza, jest tylko za­

daniem szkoluem. Nasze wielkie dzieła runą pod 

ręką bakalarza, który nas pochwali lub potępi.
»»Ileż to dziś pozwalają sobie dawać zdań o W ie l­

kim Ludwiku XIV! Zaledwo umarł, a tego wielkiego 

króla zostawiono samego jednego w pokoju sypiał-
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nym Wersalu. Zaniedbany od dworzan, może się 

stal i celem ich pośmiewiska. Już wtenczas nie był 
ich władcą, był to trup, trumna, grób, odrażająca 

zgnilizna,— oto resztki tej władzy. Jeszcze chwila, 

a taki będzie mój los. Umieram przedwcześnie, a mo­

je ciało będzie także oddane ziemi na pożarcie roba­

kom.
»Takie jest nader już bliskie przeznaczenie W iel­

kiego Napoleona. Jakaż przepaść oddziela moją głę­
boką nędzę od wiecznego panowania Chrystusa, 
Chrystusa ogłaszanego, czczonego, kochanego, wiel­

bionego, żyjącego w całym świecie. Czyż to się na­
zywa umrzeć? czyż to nie jest raczej żyć? Owoż 
śmierć Chrystusa—śmierć Boga.«

Cesarz umilkł, a ponieważ i jenerał Bertrand 
milczał, Cesarz odzywając się znowu, na tem skoń­
czył: »Jeżeli nie pojmujesz powiedział, że Jezus 
Chrystus jest Bogiem, źle zrobiłem, żem cię Jene­
rałem mianował.«
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